Yvy Nicho'son i Jean Pierre Mocky 
w scenie filmu „Opvszczeni”, które- 
go recenzję zamieszczamy na str. 5 
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ANDRZEJ WAJDA myśli o 


filmowej adaptacji „Przed- 
wiośnia* Stefana Żeromskie- 
go. Scenariusz opracowuje je- 
den z wybitnych pisarzy (naz- 
wiska Wajda nie chce zdra- 
dzić), który twierdzi, że o 
przeniesieniu tej powieści na 
ekran myślał niegdyś sam Że- 


romski ł opracował nawet 
szkic scenariusza. 

* 
Reżyser - dokumentalista 


BOHDAN PORĘBA zadebiutu- 
je w filmie fabularnym w 


zespole KAMERA, realizując 
scenariusz pt.  „Lunatycy". 
Scenariusz ten, poświęcony 


problemom młodzieży „zbakie- 
rowanej", napisali: Bohdan 
Poręba, Ryszard Ber i socjo- 
log, specjalista od „spraw chu- 
ńskich", Stanisław Mantu- 
rzewski. 


* 


ZBIGNIEW CYBULSKI, BO- 
GUMIŁ KOBIELA | JANUSZ 
MORGENSZTERN napisali sce- 
nariusz pod tytułem „Do wi- 
dzenia, do jutra!", który chcą 
realizować w zespole KADR. 


ROMAN POLAŃSKI, reżyser 
znanego filmu „Dwaj ludzie z 
szafą 
PWSTIF swój film dyplomo- 
wy według opowiadania Le- 
szka Szymańskiego — „Klo- 
zetbabcia" 1 wkrótce będzie 
pracował w ekipie reżysera 
ANDRZEJA MUNKA, który 
przystępuje do realizacji za- 
twierdzonego już scenariusza 
Jerzego Stefana Stawińskiego 
„5 wcieleń Stanisława Pisz- 
czyka” (poprzedni tytuł: „Pe- 
chowiec*). 


* 
w fllmie „Zakład*, który 
będzie reżyserował STANI- 
SŁAW WOHL, główną rolę 
kobiecą zagra BARBARA 
KWIATKOWSKA. 

* 
Drugim reżyserem  Jimu 


JANUSZA  NASFETERA 0 
dziewczętach 1 młodych ko- 
bietach, pod tytułem „Nowele 
bez słońca", będzie znany 
realizator filmów  biologicz- 
nych, STANISŁAW KOKESZ. 


PUDOWKIN 


W Warszawie odbyło się 
trzydniowe seminarium po- 
święcone omówieniu dorob- 
ku reżyserskiego,  aktor- 
skiego oraz  teorstyczno- 
publicystycznego zmarłego 
w 1953 roku znakomitego 
radzieckiego twórcy _filmo- 
wego, Wsiewołoda Pudow- 


W_ seminarium, zorgani- 
zowanym staraniem Cen- 


tralnego Archiwum Fiamo- 
wego, Zarządu Głównego 
TPPR oraz Federacji Dys- 
kusyjnych Klubów Filmo- 
wych, uczestniczyli przed- 
stawiciele klubów  fllmo- 
wych z całego kraju, fil- 


mowcy oraz historycy 
sztuki. 
Podstawą do _ dyskusji 


był referat prof. Bolesława 
Lewickiego,  charakteryzu- 
jący Pudowkina jako arty- 
się t teoretyka filmowego. 
Uczestnicy seminarium o- 
bejrzeli także 11 filmów 
zrealizowanych przez Pu- 
dowkina, wśród nich ma- 


mowe w Moskwie. W _Pol- 
sce wyświetlano je po raz 
pierwszy. 

W gmachu TPPR przy 
ul. Kredytowej, gdzie od- 


bywało się seminarium. 
otwarto wystawę obrazują- 
cą życie 1 dzieło Pudowki- 
na. 


NARESZCIE 


w Naczelnym Zarządzie Kinematografii odbyła się uroczystość 


wręczenia nagrody zeszłorocznego brukselskiego Festi 


Filmów Turystycznych — pięknej kopii obrazu — 
reżyserowi Tadeuszowi makaczyńsiemu a jego. Mim „Kan 


tyczka z drewna". Partnerzy 


(patrz nasz artyku! „Wokół gewnej 


jedawnego 


si nagrodą 
ir_2(59) spotkali 


nagrody 
w zgodzie wokół razu, obiecnj: sobi: jrzyszłć 
lata szoółacą 0d leweji dyrek NZE Jerzy Leztkski, 


la Spraw Turystyki Zbigniew 


„EROICA” 
w Mar del Plata 


Na festiwal w Mar 
del Plata w Argentynie 
(16 — 26 marca 
/który jest jedyną mię” 
fzynarodową imprezą 
filmową w Ameryce 
wad wyslany 


3 marca przyjeżdża do Warszawy pani Mary Field, prze- 


wodnicząca Mi 


rodowego Ośrodka Filmów dla Dzieci, 


kierownik sekcji filmowej Międzynarodowej Rady Kobiet, 
o której pracy obszernie pisaliśmy w n-rze 51/52 „Filmu* z ub, 


roku. 


resowania dla 


Jej przyjazd do Polski jest niewątpliwie wyrazem zaini 
polskiej twórczości, a także dla niedawno 


początkowanych polskich badań 'nad odbiorem filmu przez 


dzieci. 


W czasie pobytu w Polsce — Mary Field spotka się w War. 


szawie i Łodzi z nolsktmi filmowcami i naukowcami, pokaż. 
nieznane nam jeszcze filmy angielskie swojej produkcji i obej. 


rzy polskie, oraz wygłosi odczyty o angielskiej twórczości fil- 
mowej dla dzieci. 


Spotkania I rozmówki 


— Jak przedstawia się obecnie eksport 
naszych filmów, co z naszej twórczości 
najchętniej ogląda zagraniczna publicz 
ność? — pytamy dyrektora zespołu zagra- 
nicznego Centrali Wynajmu Filmów, Hen- 
ryka Gordona. 

— Ożywiona wymiana filmów między 
krajami socjalistycznymi rozwija się już 
od wielu lat — stwierdza dyrektor Gor- 
don — natomiast w zeszłym roku poważ- 
nie zwiększył się eksport polskich filmów 
do krajów zachodnich. Zilustrują to naj- 
lepiej liczby: w roku 1955 sprzedaliśmy 
tam tylko 16 filmów, w zeszłym roku — 
36. Jeżeli chodzi o filmy krótkometrażo- 
we, to odpowiednie liczby wynoszą 24 
1 75. Plan wpływów dewizowych ze sprze- 
dały paszych filmów wykonany został w 
zeszłym roku w około 200 procentach, za 
uzyskane sumy mogliśmy zakupić około 
40 procent ogólnej liczby filmów, sprowa- 
dzanych do nas z krajów zachodnich. 

Największym powodzeniem cieszy się 
u naszych zagranicznych nabywców „Ka- 
nał”, który oglądała lub obejrzy w najbliż- 
szym czasie publiczność 4 krajów. Pre- 
miery tego filmu odbyły się ostatnio w 
Izraelu, Argentynie | Wenezueli. W Japo- 
nii odniósł ostatnio duży sukces „Cień' 
reż. Kawalerowicza, oceniony przez tam- 
tejszą prasę jako jeden z najciekawszych 
tllmów sezonu. Warto dodać, że Japonia 
jest jednym z największych rynków fil- 
mowych świata, wchodzi tam na ekrany 
około 10 filmów rocznie, ogląda je prze- 
ciętnie 1 miliard 100 milionów widzów. 

Poważnym osiągnięciem, z którego bar- 
dzo się cieszymy, jest dotarcie naszych 
filmów do środowisk polonijnych za gra- 


FILMY POLSKIE NA ŚWIECIE 


nicą. Zawarte zostały ostatnio umowy ra- 
mowe w sprawie zakupu naszych filmów 
przez kilka firm, które zaopatrują kina 
w ośrodkach naszej emigracji w Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, Australii i Fran- 
cji. Pewna ilość naszych filmów w wersji 
polskiej weszła już na ekrany Chicago, 
Nowego Jorku 1 Detroit, a także kilku 
miast Kanady i Australii. 

Emigranci z Polski z wielkim zaintere- 
sowaniem oglądają „Zemstę”, „Kapelusz 
pana Anatola" i „Żołnierza królowej Ma- 
dagaskaru". 

Staramy się także w inny sposób zaspo- 
koić wielki głód polskiego filmu, który , 
panuje wśród emigracji — mówi dyrektor 
Gordon. — Centrala Wynajmu Filmów wy- 
pożycza, tylko za zwrotem kosztów kopii, 
tllmy polskie uchodźczym organizacjom 
społecznym, takim jak Związek Polaków 
w Afryce Południowej czy podobnej orga- 
nizacji w Nowej Zelandii. 

Ostatnio filmami polskimi, szczególnie 
krótkometrażowymi, interesują się zachod- 
nie «stacje telewizyjne. Amerykańska fir- 
ma MJP Corporation, która zaopatruje w 
fllmy 123 stacje telewizyjne w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, kupiła wszy- 
stkie nasze dotychczas wyprodukowane 
1ilmy rysynkowe. Prowadzimy także roz- 
mowy na temat sprzedaży polskich tll- 
mów krótkometrażówych angielskiej tele-> 
wizji BBC. 

Już obecnie filmy nasze wyświetlane są 
w telewizji krajów skandynawskich, Nie- 
mieckiej Republiki Federalnej, Włoch 
i innych krajów. tę Z 


rozmawiał: (rz) 


Zjazcd absolwentów | PwSF | 


Rada Uczelniana Zrzeszenia 
Studentów Polskich przy Pań- 


stwowej Wyższej Szkole Tea-* 


tralnej i Filmowej im. Leona 
Schillera (dawnej Państwo- 
wej Wyższej Szkole Filmowej) 
zorganizowała z okazji dzie- 
sięciolecia istnienia tej uczel- 
ni pierwszy zjaza absolwen- 
tów. W planach organizatorów 
oprócz tzw. części oficjalnej 
znajdowała się wystawa oko- 
Vicznościowa, projekcja etiud 
studenckich 1 dysxusja, spo- 
tkania towarzyskie i bankiet. 
Tymczasem zjazd absolwen- 
tów okazał się zwykłą sta- 


dencką zabawą taneczną, do 
której przygf$wała bardzo 
dobra orkiestra jazzowa pod 
xierunkiem absolwenta szko- 


ły, „Dudusla"  Matuszkiewi- 
cza. 

Części oficjalnej nie było. 
Pokazu etlud i dyskusji nie 


było. Wystawa okolicznościo- 
wa okazała się tylko dowei- 
pem (wystawiono między in- 
nymi ośmiornicę z plastyku i 
cytat z „Antydlhringa* Ea- 
gólsa: „A właściwie po co to 
wszystko?'). Ani jednego wy- 
kładowcy szkoły i twórcy fil- 
mowego starszego pokolenia 


nie było. Absołwentów - poja- 
wiło się zaledwie kilkunastu. 
gdyż nie wszyscy otrzymali 
zaproszenia, wszystkich zaś 
zraził brak odpowiedzialności 
crganizatorów (wyrażający się 
między innymi również w 
zmienieniu w ostatniej chwili 
opłaty za uczestnictwo w 

„zjeździe”). 

Studencka potańcówka jest 
ale dziesięciole- 
cle istnienia jedynej w, Pol- 
sce wyższej uczelni filmowej 
było na pewno okazją do cze- 
go więcej. 


(2. 0.) 


iDZIEMY 
DO KINA 


PANNA JULIA 


(Fróken Julie) 


Scenariusz i reżyseria: Alf Sjóberg 
Zdjęcia: Gdran Strindberg 
Muzyka: Dag Wiren 
: Panna Julia — Anita 
Ulf Palme, Kristin — 
Marta Dorif, Greven — Anders Hen- 
lksson. Berta — Lissi Alandh, Vio- 
— Inga Gill, Stajenny — Max V. 
Sydow, Guwernantka — Margareta 
Krook, Doktor — Ake Glaesson. 


EE „Sandrew*' (Szwecja) — 


Adaptacja słynnej sztuki Strindber- 
ga. Skompltkowana kompozycja tego 
filmu, konfrontowanie epizodów z 


teraźniejszości i przeszłości — służy - 


nakreśleniu bardzo interesującego 
portretu psychologicznego młodej 


dziewczyny | ukazuje przyczyny kie- 
rujące postępowaniem bohaterów 
Film Sjóberga jest jednym z cieka- 
wszych utworów szwedzkiej szkoły 
filmowej. 


Dodatek: „Malarstwo Repl- 
na* (Chudożnik Repin). Sce- 
nariusz: G. Gor £ W. Pietro 
Reżyseria: J. Łotocki. Zdj. 
cia: A. Klimow. Produkcj: 
Wytwórnia Fitmów Popular- 
no-1 ch w _ Leningra- 
dzie — 1957. Film poświęcony 
twórczości wieikiego malarza. 


KOBIETA W OKNIE 


(The Woman in the Window) 


Muzyka: Arthur Lange 
Wykonawcy: Profesor Richara Wan- 
ley — Edward G. Robinson, Kobie- 
ta z okna — Joan Bennett, Prokura- 


Znakomity reżyser Fritz em 
syk filmu niemieckiego, już 
pracuje w Hollywoodzie. Jego melo- 
dramat psychologiczny, „Kobieta w 
oknie", dzięki inteligencji i mistrzo- 
stwu reżysera, 


go profesora | przykładnego ojca ro- 
dziny. wplątanego w niezwykłe sy- 
tuacje — gra w tym filmie wybitny 
aktor, Edward G. Robinson. 


Dodatek: „Sport | parasol" 


(Sport et 'apłuie). Scena- 
riusz: Fredćrique Duran i An- 
drć Netter. Reżyseria Andre 
Michel. Zdjęcia: Jacques Le- 
tellier. Produkcja: Films du 
Griffon (Francja). Dowcipny 
plakat propagujący, gimnasty- 
kę i sport. 


(Labakan) 


Scenariusz: Vaclav Krska | Jaro- 
slav Beranka 
Vaclav Krska 
jand Pecenka 
fl Burghauser 


Labakan Edu: 
Cupak, Fatma — Jana Rybarovi 
Omar — Karel Flala, Sultan — Vla 
dimir Le! 


jas, 
dova, Mustafa — Eman Fiali 
Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
Film i Wytwórnia Filmów Fabular- 


nych w Sotii (Czechosłowacja — Bul- 
garia) — 1957. 


Barwna baśń filmowa o przygodach 
krawczyka Labakana, który, marzy 
o zaszczytach | bogactwach. Te ma- 
rzenia udaje mu się zrealizować tyl- 
ko we śnie. Film będzie wyświetleny 
w polskiej wersji językowej. 


Dodatek: 


„Trzeci warunek". 
Scenariusz: A. Kamiński i J. 


Fiwek. Reżyseria: J. Fiwek, 
Zdjęcia: Z. Adamski. Produk- 
cja: Wytwórnia Fitmów Oświ: 
towych w Łodzi. Film o chłop- 

cu pragnącym wstąpić do or- 
ganizacji zuchowej. 


O SZÓSTEJ 
NA LOTNISKU 


(V 6 rano na letisti) 


Scenariusz: O. Hofman | G. Gula 


Reżyseria: C. Duba 


Pepi 

cek, Misza — V. Slljanow, Kierowca 
— M. Kriuczkow, Iluzjonista — M. 
Gomola, Lotnik — M. Bernes, Pi- 
łot — W. Neszilienko, Stewardessa — 
1. Iawicka, Reporterka — J. Diteto- 
va, Brat Pepiczkat= 8. Fil 

Produkcja: Wytwómia Fiimów Fa- 
bularnych w Barrandowie i Wytwór- 
nia Filmów Fabularnych im. Gorkie- 


go w Moskwie (ZSRR — Czechosło- 
wacja) — 1958. 


Barwny fllm przygodowy dla mło- 
Gzieży. Akcja rozgrywa się w okre- 
sie moskiewskiego Światowego Fe- 
sitwala Młodzieży 1 Studentów. Pe-+ 
rypetie bohaterów służą tu za pre- 
iękst dla odtworzenia atmostery dol 
festiwalu. 


Dodatek: „Palle jest sam na 


świecie" (Palle allein in der 
welt). Realizacja: A. Henning- 
Jensen. Zdjęcia: A. Reenberg. 
Produkcja: „Dansk Kutturfilm 
i A/S Norrisk Fllms Kompa- 
gni" (Dania). Fim o msrze- 
niach malego chłopca. 


dobry 


b. dobry 


TYTUŁ FILMU 


A. Jackiewicz 
Z. Kałużyński 


S. Grzelecki 


Stracone złudzenia 


Panna Julia 


Kobieta w oknie 


Noworoczna ofiara 


Dziewięci 
oniewnye 


u 


h ludzi 


E:] 


T. Kowalski 
B. Michałek 

J. Płażewski 
J. Toeplitz 

K. T. Toeplitz 


Alibi 


Tahiti 


Orzeł 


Troje z lasu 


Czarujące istoty 


Ostatni strzał 


Tu są Iwy 


Kartki z przeszłości 


Minuta zwierzeń 


Krawiec 1 książę 


© 6-ej na lotnisku 


| Orzeł | 


Wieńczystaw Gliński gra w filmie 


„Orzeł 


rolę kapitana Grabińskiego 


DOBRA 
ROBOTA 


imo że na tym miejscu nie 
ma zwyczaju polemizowa- 
nia, zacznę od wyrażenia 
sprzeciwu wobec recenzji 
Stanisława Grzeleckiego w 
„Życiu Warszawy”. Są dwa zarzuty 
w tej recenzji: że film o okręcie 
podwodnym ORZEŁ zaczerpnął z fa- 
któw historii: tylko łyżką zamiast 
brać wiadrem — bo znane nam fak- 


i dramatyczniejsze, i cie- 

; po drugie — że film jest 
słaby. artystycznie. Mimo tych 
dwóch torpedujących dzieło Bucz- 


kowskiego zarzutów, film nie tonie, 
przebija się przez dwie blokady aż 
do nas, do widzów, i zostaje gorąco 
przyjęty. Więc jak to jest napraw- 
dę? 


Film nie jest odtworzeniem doku- 
mentów historii, ale zbeletryzowaną 
wariacją na historyczny temat. Kie- 
dy otrzymamy film rekonstruujący 
historię, będziemy go analizować z 
punktu widzenia prawdy dokumen- 
talnej. Obraz Buczkowskiego, Meiss- 
nera, Glińskiego, Pawlika — żeby 
wyliczyć najważniejszych jego auto- 
rów — nie jest chybiony. Daje poję- 
cie o szarży polskiej na Bałtyku 
w 1939 roku. Myślę, że jeszcze poko- 
lenia żyjące mogą sobie pozwolić na 
taki syntetyzujący łyk pamiętanej 
przez nas przeszłości i nie wymagać 
od twórców pedanterii. Czy film jest 


słaby artystycznie? Zacytuję z pew-, 
nej recenzji: „Powściągliwość reży- 
sera, nie angażującego się w uwy- 
datnienie walorów dramatycznych 
i moralnych tematu sprawia, że 
przemawiają one tym silniej... dobry 
dialog i dobra gra aktorów przyda- 
ją miejscami filmowi realizmu". Ma- 
ło o którym filmie polskim można 
tak napisać, a powiedział to wła- 
śnie autor recenzji z „Życia Warsza- 
wy” i pokrywa się to z moim poglą- 
lem. Trzeba, w karkołomnym skró- 
zie, powiedzieć, co następuje: Bucz- 
kowski i jego partnerzy we wszyst- 
kich dziedzinach usunęli z filmu 
melodramat, który aż piszczał, żeby 
na podstawie starej polskiej legity- 
inacji wyjść przed kamerę. Nawet 
zniszczyłbym ten kawałek taśmy, 
na którym Rokosz — Pawlik (jaki 
to dobry aktor, z podwójnymi prze- 
błyskami w dowcipnej, lisiej twarzy) 
ginie w płomieniach niemieckiego 
statku. 

Trzeba w końcu zauważyć, że 
wraz z tym filmem wchodzimy do 
światowej konfraterni przyzwoitego 
rzemiosła filmowego i to w dziedzi- 
nie całkiem u nas_nieznanej, mor- 
sko-batalistycznej. Porównując „OR- 
ŁA* z odpowiednimi filmami an- 
gielskimi i amerykańskimi nie czuł- 
bym kompleksu niższości. 

ZBIGNIEW FLORCZAK 


WELLES 


po hollywoodzku 


eden Orson Welles wystarczy. Dwóch mogloby 

spowodować bez wątpienia koniec cywilizacji. 

Dwa tysiące — mogłoby sprawić, że spoleczeń- 

stwo wybuchłoby jak bomba”. To efektowne zda- 

7 nie Richarda Wrighta wydawałoby się z pewno- 

ścią mocno przesadzone, gdybyśmy znali tylko „Intruza”, 
reżyserowanego i granego przez Wellesa. 

Twórca słynnego „Obywatela Kane* nie zaprezentował 
się tu jako „porywający mistrz ekspresji”, za jakiego jeyt 
uznany. Jego „Intruz* jest dość banalnym sensacyjnym 
filmem hollywoodzkim, trochę rażącym po trzynastu la- 
tach, które dzielą nas od jego realizacji — nie tylko nie- 
współczesną urodą popularnej Loretty Young, ale rów- 
nież swoją doraźną tendencją publicystyczną. 

Ukrywający się przed sprawiedliwością niemiecki zbro- 
dniarz wojenny, Franz Kindler, należy co prawda do ga- 
lerli postaci typowych dla Wellesa, tzn. ludzi złych, po- 
zbawiohych skrupułów, ale jednocześnie obdarzonych 
bogatą indywidualnością. Kreacja Kindlera-Rankina po- 
zostaje w „Intruzie* jedyną rzeczą, w której można by się 
doszukiwać charakterystycznych motywów sztuki wiel- 
kiego artysty, pokrewieństw z ulubionymi bohaterami 
jego filmów. 

Poza tym — film nie wychodzi z ram typowego holly 
woodzkiego dramatu kryminalnego, w którym nie _ jest 
ważna prawda psychologiczna sytuacji i postaci, ale głów- 
nie wewnętrzna logika wątku poszukiwania mordercy. 
Nie chodzi tu o prawdopodobieństwo sytuacji, lecz o ry- 
gorystyczną prawidłowość rozumowania, przypominające- 
go szaradę. 

Przy takiej konstrukcji rekwizyty grają zwykle role 
czechowowskiego gwoździa, który jeżeli pojawia się na 
początku opowiadania, to tylko po to, żeby bohater przy 
końcu miał się na czym powiesić. W „Intruzie* rolę gwoż- 
dzia pelni hobby bohatera — jego namiętności zegar- 
mistrzowskie.  - 

* Tam, gdzie Welles odbiega od standardowego krymi- 
łu, próbuje nawrócić do swego stylu, szczególnie w sce- 
nie śmierci Kindlera — wygląda to nie tyle na autocytat, 
co na autokarykaturę. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Na str. 10 t 1l drukujemy artykuł o Orsonie Wetlesie pióra 
Bolesława Michałka. 


Loretta Young i Orson Welles w filmie „Intruz” 


| Opus zezani | 


ności tego momentu. Akt wycofania 

nie likwidował automatycznie choroby faszyzmu, 

która tkwiła w organizmie społeczeństwa. Tragicz- 

nym faktem była obecność wojsk niemieckich, 

które momentalnie obróciły się przeciw ludności. 
z Myśmy wtedy nie widzieli sytuacji włoskiej w ta- 


dy pod koniec wojny Włochy, pozbywszy się 

Mussoliniego, złożyły broń — my z perspekty- 
wy spraw polskich nie rozumieliśmy calej złożo- 
ję z wojny 


kim splocie elementów i dlatego film Masellego 
ogląda się z dodatkowym zainteresowaniem, jako 
uzupełnienie wiadomości o tej niebywałej. wojnie. 


Film stworzył reżyser bardzo młody, o którym 


mówią. że jest nadzieją włoskiej kinematografii, 
Trzeba przyznać, że to urodzajna pod tym wzglę- 
dem ziemia. I co jest uderzające w robocie tego 


Jean Pierre Mocky i Lucia Bose w filmie 


początkującego twórcy, że środki wyrazu, których 
używa, które mu są najbliższe — należą do metod 
bardzo prostych | powściągliwych. Dotyczy to zor- 
ganizowania gry aktorów i pracy operatorskiej. 
1 gest | słowo, i charakter zdjęć mają w sobie ten 
umiar, który zwykle cechuje twórców na dalszych 
etapach ich drogi. 

Powierzchnia filmu, gdyby ekran, porównać do 
płótna na sztalugach, jest szorstka. Widać było, że 
utwór powstawał w klimacie pogardy dla wsz. 
kich form artystycznej kaligrafii, z pogardy dla 
popisu. Cecha ta jest posunięta tak daleko, że 
niekiedy nasuwa się podejrzenie, że mamy do czy- 
niemia z niezgrabnością. Ale to jest niezgrabność 
przypominająca pewne surowe niedostatki w ry- 
sunku Van Gogha. Jaka brzydka jest tu Lucia 
Bose, jeżeli ocenimy ją według gustu hollywoodz- 
kiego w pospolitym znaczeniu tego słowa, wedlug 
kryteriów żurnalu mód. Ale jakże jest ona w isto- 
cie piękna — jako prosty wizerunek włoskiej 
dziewczyny, która ucieka przed katastrofą wojny. 
Taki surowy stosunek do zagadnień ekspresji fll- 
mowej wynika u Masellego z jego bardzo poważ- 
nego stosunku do tematu. Historia młodych, bo- 
gatych chłopców, którzy w okrutnym doświadcze- 
niu wykrywają podłą chemię faszyzmu — nie mo- 
gła być dla wrażliwego twórcy przedmiotem arty- 
stycznych spekulacji. 

1 Włoch okazał się w tym położeniu dojrzalszy” 
od naszego Wajdy, który przy wszystkich potęż- 
nych zaletach jego ostatniego flimu nie uchronił 
się przecież przed kilkoma zagraniami — aktorem 
i kamerą — wyłącznie dla popisu. W filmie wło- 
skim jest przede wszystkim dużo pokory wobec 
życia, które jest przedmiotem kanciastym, nie- 
ogarniętym, nie dającym się ująć żadną wykoń- 
czoną manierą artystyczną. 


EWA ZIEGLER 


Ce nowego w krótkim metrażu? 


przez Jerzego Bednarczyka i Andrzeja Miłosza, stanowi rzeteln. 

choć — rzecz prosta — niepełny, w baedeckerowskież formie utrzy- 
many przewodnik po Izraelu. Chodzi przede wszystkim o pokazanie wi- 
dzowi geografii i topografii kraju, jego zabytków i jego współczesności 
Pięćdziesiąt minut projekcji pozwala jedynie na zasygnalizowanie pro- 
blemów i piękna tej ziemi, zwanej przez wyznawców wielu religii — 
świętą. 


F': „Między morzem Śródziemnym « Czerwonym", zrealizowany 


A więc: że kraj to maty, że jego dzień dzisiejszy ma swoje pradawne 
korzenie, bogatą historię; że obok żydowskiej większości mieszka arabska 
mntejszość i współżyją ze sobą różne wyznania, że w zasadzie istnieją 
w Izraelu możliwości dobrego współistnienia Żydów i Arabów; że kultura 
ekonomiczna Zydów (szczególnie w rolnictwie) jest wyższa, a crubska — 
pierwotna, ale że wśród Arabów są bogacze, dla których pracują traktory, 
1 nędzarze chodzący ża drewnianym pługiem; że w kapitalistycznym kraju 
istnieje kolektywna gospodarka rolna, obejmująca sto tysięcy Żydów, że 
wreszcie nietrudno w Izraelu o „polonica* i o polską mowę. 

Ten wykaz tematów (niepełny zresztą) sam w sobie jeszcze nic nie 
mówi. O wartości filmu rozstrzyga żywe tempo, dobry, nawiązujący 
do udanych wzorów PKF, komentarz pióra A. Sandauera i J. Bednar 
czyka, interesująca fotograjia Ryszarda Dziułko, skierowana przece 
wszystkim na ludzi i pejzaż — i montaż oparty o szybkie cięcia. Nie 
ma w fflmie prób kokietowania włdza udziwnieniami, impresyjnościa 
przejść itp. To właśnie — czystość i brak pozy — dają walory rzetelności 
1 obiektywizmu filmowi, który ma zapewnione powodzenie i jako pozycja 
ośwłatowa, 1 jako sumienna informacja turystyczna, bogata w aluzje 
historyczne. 


Kd. 


Kadr z filmu „Między morzem Śródziemnym a Czerwonym: 


„Złota Kaczka** — to nagroda ufundowana przez redakcję 
tygodnika „FILM* w roku 1956 z okazji dziesięciolecia 
istnienia naszego pisma. 

Zgodnie z regulaminem — „Złotą Kaczkę”, w wyniku 
plebiscytu ogłoszonego wśród naszych czytelników, otrzy- 
mują najlepsze premierowe filmy roku — polski i zagra- 
niczny. ' i 

„Złota Kaczka* — płaskorzeźba w brązie oprawna w drze- 
wo (według projektu prof. Jerzego Jarnuszkiewicza) — zo- 
stała przyznana po raz pierwszy na wiosnę 1957 roku. Lau- 
reatami naszej nagrody były wówczas filmy: „Sprawa pilota 
Maresza* reż. L. Buczkowskiego i „Ostatni most** reż. H 
Kautnera (prod. jugosłowiańsko-austriackiej). W zeszłyn! 
roku za najlepsze filmy uznali czytelnicy: „Kanał* reż. A 
Wajdy i „La Strada" reż. F. Felliniego (prod. włoskiej). 

W odpowiedzi na naszą tegoroczną ankietę czytelnicy na- 
desłali 21.260 odpowiedzi, uznając za najwartościowsze po- 
zycje repertuaru ubiegłego roku — „POPIÓŁ I DIAMENT" 


„POPIÓŁ i DIAMENT" 


Szczegółowsze wyniki ankiety wyglądają następująco: 


FILMY POLSKIE: FILMY ZAGRANICZNE: 


"ZŁOTA ACZKA* 


PORAZ TRZECI 


Andrzeja Wajdy i „LECĄ ŻURAWIE" Michała Kałatozow 
(prod. radzieckiej). 


Zgodnie z zapowiedzią — wśród uczestników naszej 
ankiety rozlosowane zostały cenne nagrody. Oto lista 
nagrodzonych: ' 


PIERWSZĄ NAGRODĘ — aparat fotograficzny marki „Verra* 
otrzymuje p. Zygmunt Dolczewski. Poznań, ul. Prusa 14 m. 6. 
DRUGĄ NAGRODĘ — radio z adapterem „Preładiam* otrzy- 
muje p. Helena Wierzbowska, Radzice, pow. Opoczno, woj. kie- 


leckie. 


TRZECIĄ NAGRODĘ — radziecki zegarek sportowy na rękę 
otrzymuje p. Urszula Iwan, Jelenia Góra, ul. Grunwaldzka 68. 


CZWARTĄ NAGRODĘ — expressik do kawy otrzymuje p. Ni- 
kodem Kratko, Warszawa, ul. Narbutta 8 m. 18. 


NAGRODY od V do XV — koła do hula-hoop otrzymują: 


Wrzeszcz, ul. Matejki 5 m. 2, A. 


„Popiół i diament* uzyskał 
12.040 głosów, 
„Pożegnania* — 2.570 głosów, 


„Ewa chce spać" — 2.022 gło- 
sów, 
Eroica" — 1.511 głosów, 
Jolne miasto" — 330 głosów, 
tatni dzień lata" — 210 gło- 


sów. 


„Lecą żurawie” — 5.380 głosów, 

„Ryszard III* — 1.939 głosów, 

„Cichy Don* — 1811 głosów, 

„Ucieczka skazańca" — 1.565 
głosów, 

„Noce Cabirii* — 1.381 głosów. 

„Porte des Lilas* — 1.267 gło- 
sów, 


Jerzy Wucke, Katowice, uł. Ty- 
szki 68 m. 1, Daniel Połewicz, Po- 
znań, ul. Gwardii Ludowej 66 m. 
4. Adam Tyszler, Kraków-Nowa 
Huta. Osiedle D 31, biok 24 m. 2ż, 
Stanisław Nowak, Iława ui. I Ma- 
ja la, Jorgos  Charalambidis, 
Wrocław ul. Komuny Paryskiej 
19, Teresa Puchaczewska, Gdańsk- 


—|.„L—...........--... 


Szafrański, Sopot, ul. 1 Maja 12, 
Zofia Kurzawska, Skwierzyna, 
woj. Zielona Góra ul. 2 Lutego 6, 
Barbara Kubacka, Nakło n/Not. 
paw. Wyrzysk, ul. Ks. Skargi 11 
m. 5, Nina Kalicińska, Kraków, 
ul. Prądnicka 50, Jan Badura, 
Szopienice, ul. Sienkiewicza 10 


MŁODA GENERACJA FRANCUSKA 


Pierre Billard w tygodniku  „France-Observaieur" 
(8.15% twierdzi, że Francja ma znów „najmłodszą kine- 
matografię świata”. Ustawa o pomocy dla dokumentali- 
słów pozwoliła wybić się takim twórcom jak: Resnais, 
Molinaro, Reichenbach, a dzięki telewizji doszli do głosu 
Barma, Cazeneuve. Vierne i in. Wobec dalszego spadku 
frekwencji w kinach francuskich (w 1958 o 13 procent). 
producenci próbują teraz czasem ryzyka | częściej po- 
wierzają filmy młodym, którzy nie żądają kosztownej 
wystawy | gwiazd, wychodzą w plener, zrywają z aka- 
demizmem. Młodzi osiągają dojrzałość warsztatową już 
w pierwszym lub drugim filmie. Jest to — zdaniem Bil- 
larda — jeszcze jeden dowód, że technika odgrywa w fil- 
mie rolę mniejszą niż sądziliśmy, że film. o którym się 
mówi. że jest „udany technicznie”, jest fiimem nieuda- 
nym. 

Młoda generacja przełamała już w dużym stopniu 
zapory w produkcji, ale nie przełamała ich w rozpo- 
wszechnianiu; sieć kin komercjalnych jest we Francji 
— jałt dotąd — rewirem zastrzeżonym dła twórców | pro- 
ducentów idących utartymi drogami. Krytyka francuska 
ma ogromne zasługi w odnajdywaniu nowych talentów. 
Ale — zdaniem Billarda — może to stać się niebezpiecz- 
ne, jeżeli nadal stosować się będzie wobec młodych ton 
zbyt pobłażliwy, a nawet panegiryczny. 


NOWA „PSYCHOLOGIA* 


W innym numerze tegoż czasopisma (29.1.59) Roger 
Vadim | Alexandre Astrue twierdzą. że najbardziej pa- 
sjonującym problemem współczesnego filmu jest psycho- 
logia, w szezegółności śledzenie przemian | zaburzeń psy- 
cholagicznych. którym ulega współczesne pokolenie. Do- 
tyczy to zwłaszcza kobiet. Po dwóch osiałnich wojnach 


uzyskały one pełne równouprawnienie społeczne i se- 
ksualne, ponieważ jednak za tym procesem nie nadąża 
ich przystosowanie fizyczne i umysłowe, przeżywają one 
rozliczne kryzysy. 


„ATLETA SREDNIEGO WZROSTU 
© KOCICH RUCHACH..* 


'W monachijskiej „Deutsche Zeitung" (31.159) E. Hautt 
zajmuje się socjologią kina w NRF. Kult gwiazd wśród 
młodzieży zaczyna tu przybierać formy psychozy religij- 
nej. W roku 1852 ilość klubów zrzeszających wielbicieli 
„£wiazd” wzrosła do 29; fakt ten próbuje autor tłuma- 
czyć tym, że około 36 procent młodzieży w wieku szkol- 
nym odczuwa brak normainie zorganizowanego ogniska 
rodzinnego | żyje w duchowej izolacji. Według ankiety 
przeprowadzonej przez monachijski .„Instytut Badawczy 
dla Zagadnień Filmu wśród Młodzieży”, kuśt „gwiazd” 
występuje najsilniej u chłopców w wieku lat 17—18, 
u dziewcząt — w wieku 15—16. „Ideałem epoki* dla 
współczesnej młodzieży niemieckiej jest „typ atletycz- 
ny. średniego wzrostu, o kocich ruchach, brutalnej twa- 
rzy | zmysłowych ustach". Soejologowie i pedagodzy biją 
na alarm, że film „rozhartowuje moralnie* młodzież i do- 
magają się zmiany polityki programowej w kinemato- 
grafii. Odpowiedź Karla Klira, przemawiającego w iznie- 
niu producentów, niemieckich. brzmi: „Kto chce film 
ulepszyć, musi najpierw ulepszyć stosunki społeczne, 
a to nie jest sprawą nas, kupców". 


JAK PRZYJMOWANE SĄ FILMY AMERYKAŃSKIE? 


Wedlug informacji „Frankfurter Rundschau" G1.L58), 
dyplomaci amerykańscy otrzymali instrukcje dokładnego 
informowania o reakcji na filmy amerykańskie w poszcze- 
gólnych krajach. Z raportów wynika, że reakcje są bar- 
dzo różne. We Włoszech | Izraelu pubłiczność „zafascy- 
nowana* jest szczerością, z jaką twórcy amerykańscy 
odsłaniają pewne problemy społeczne, jak w ..Potępio- 
nym na zawsze”, „Asfałtowej dżungli" tip. Na odwrót — 
poselstwo USA w Tokio donosi, że wskutek wyśwźetlania 
tego rodzaju flimów Amerykanie „stracili w Japonii 
twarz”, przedstawiciele amerykańscy w krajach arab- 
skich są zdania, że „muzułmanie całkowicie ulegną komu- 
mistycznej propagandzie, jeżeli stracą iluzję, że rzeka 
jdson płynie mlekiem | miodem". Poszł USA w Irian- 
<ii pisze, że „kurczył się ze wstyg* obserwując reakcję 
publiczności irlandzkiej na krytycznie o Ameryce mó- 
wiącym filmie Eli Kazana, „Twarz w tłumie". 
z. G. 


PO NAMYŚLE 


„Nasi twórcy zdobyli laury za postawę wal- 
czącą.."" (Zdjęcie z „Kanału” Andrzeja 


ówi się coraz więcej 
M o „szkołe polskiej”. 
1YR Ale za co nasi twór- 
cy filmowi zdobywali w 
latach 1956-58 laury w kra- 
ju i za granicą? Co jest 
istotą zjawiska, które za- 
częto nazywać „szkołą pol- 


ską”? Warsztat? Przecież 
„Kanał” czy „Ewa chce 
spać” zawierały dostrze- 


galne dla wszystkich uster- 
ki warsztatowe. Nie, nasi 
twórcy zdobywali laury 
przede wszystkim za — po- 
stawę waiczącą. 


Twórca walczący _ jest 
dziś najbardziej rzadkim 
zjawiskiem w kinemato- 
grafii światowej, staje się 
rzeczą egzotyczną. Składa 
się na to wiele przyczyn: 
rosnący defetyzm produ- 
centów, którzy w konku- 
rencji z telewizją ucieka- 
ją ku filmom czysto ko- 
mercjalnym i bez ryzyka. 
wreszcie — rosnąca bier- 
ność twórców. Słówko o tej 
ostatniej sprawie. 


Pierre Billard, podsumo- 
wując w „Cinóma 58" an- 
kietę młodych filmowców 
francuskich — zarzuca im 
przedwczesną starość, „nie- 
zdolność _ manifestowania 
za jakimś porządkiem mo- 
ralnym lub przeciwko nie- 
mu”, a Philipe Soupault w 
'„Les Lettres Franęaises” 
pisze: „Młodzież zachowu- 
je się tak, jakby wypadła 
z naszej epoki”. Socjologo- 
wie mówią o „chorobie 
pokolenia” występującej we 
wszystkich krajach, o le- 
targu psychicznym wyni- 
kającym z śluzji, że wszyst- 
ko załatwi technika i u- 
strój. 

Co zapewniło nieprzemi- 
jający walor czołowym 
filmom Chaplina, Strohei- 
ma, Eisensteina, Dreyera, 
Renoira, De Siki i innych 
klasyków? Właśnie posta- 
wa _ walcząca, zdolność 
„manijestowania za jakimś 
porządkiem moralnym lub 
przeciw niemu”. Za porz 
kiem moralnym  manife- 
stuje się patosem, przeciw 
mitom — kpiną, śmiechem. 
Historia filmu uczy, że po- 
stawa walcząca potrafi za- 
mienić niedojrzały warsztat 
w sztukę, a na odwrót, jej 
brak najdoskonalszy 


warsztat zamieni w zimne 
rzemiosło, a potem w epi- 
gonizm. 

Postawa wałcząca, zdol- 
ność do prawdziwego pato- 
su i prawdziwej kpiny — 
oto, co złożyło się na po- 
wstającą „szkołę polską”. 
Ona łączyła nierówne war- 
sztatowo filmy — od „Po- 
kolenia” do ostatnich fi 
mów _ eksperymentalnych. 
Czysty patos mamy w „Ka- 
nale” łub w „Ostatnim 


dniu lata”, czystą kpinę w 
próbę połączenia 


„Ewie”, 


Wajdy) 


patosu z kpiną — w „Eroi- 
ce”. 

Utrzymanie tej postawy, 
a nie sprawy warsztatowe, 
jest zagadnieniem numer 
jeden „polskiej szkoły”. 
Napór zobojętnienia jest 
ogromny. To nie tylko ta- 
niocha tematyczna, zamie- 
nianie wszystkiego w sen- 
sację. To także pseudofilo- 
zofia rodząca pseudosztukę. 
To wszystko, co jest epigo- 
nizmem, kinematografią z 
brodą. 

ZBIGNIEW GAWRAK 


Dziewiętnastoletnia 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I 


„Piękne dziewczęta — 


na ekrany!" 


Ir 


„FILMU” 


pani 
Szaurek z Warszawy. 
(foto — E. Hartwig) 
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DHADM 


„BEZLITOSNE 
SŁOŃCE” 


ubliczność francuska je- 
Kzcze nie ogiądala nowe- 
£o filmu „Les tripes au 
solell* (trudno oddać w tłama- 
czeniu sens tytułu — „Bebe- 


słońce"), reżyserii Claude Ber- 
nard-Aubert, młodego twórcy 
antywojennego filmu „Patro- 
uille de choc* (Szturmowy pa- 
trol). Film „Łes tripes au so- 
leii* był jednym z najpoważ- 
niejszych kandydatów do na- 


grody Louis Delluka, która — 
jak informowaliśmy — została 
przyznana reż. Jean Rouch za 
film etnograficzny  „Treich- 
ville: 

Akcja filmu „Łes Tripes au 
soleli* przebiega w małym 
amerykańskim miasteczku Ci- 
cada, skazanym na śmierć 
wskutek zniszczenia zapory 
wodnej. Cicada stała się iz: 
lowaną wysepką na jałowej 
pustyni, wysepką chronicznej 
nędzy, rozrywaną _nieustan- 


Vance (Donta Seck) i Stanley (Gregoire Aslan) 
w kulminacyjnej scenie filmu „Bezlitosne słońce" 


nym konfliktem między „bla- 
łą" a „czarną” częścią osady. 
Jeden z mlodych bohaterów 
filmu — Bob — po powrocie 
x wojny decyduje się złamać 
barierę nienawiści i zaprasza 
na wieczorek taneczny „tylko 
dla białych" czarną dziewczy- 
nę — Bessie. Doprowadza to 
lo bitwy w miasteczku, prze- 
radzającej się w lynch. Kiedy 
później ojciec Boba, Staniey, 
wyrusza szukać ratunku dia 
ginącego miasta — Vance, oj- 
ciec Bessie, idzie za nim, pra- 
gnąc go zabić. I gdy ma na 
stąpić ta dramatyczna scena — 
obaj przeciwnicy odnajdują 
życiodajne źródła wody. Pogo- 
dzeni i pelni nadziei wracają 
do Cicady, by zawiadomić jej 
mieszkańców o odkryciu, któ- 
re pozwoli zbudować nowe 
miasteczko w bardziej żyznej. 


ta jednak kanonad: 
strzelają współmieszkańcy, po- 
Gzieleni na awa nienawidzące 
się obozy. Staniey i Vance 
wraz z rodzinami odchodzą na 
zawsze z konającego miastecz- 
ka. 

Reżyser w rozmowie z przed- 
stawicielami prasy podkreślił, 
że celem jego lumu jest udo- 
kumentowanie wiary w moż- 
ność porozumienia się ludzi — 
reprezentujących nawet naj- 
bardziej skłócone społeczno- 
ści. „W tym sensie — mówił 
Aubert — w moim filmie tra- 
ktowałem Murzynów i białych 
symbolicznie, pragnąc kontra- 
stem zdramatyzować problem. 
Film był w zamierzeniu opty- 
mistyczny 1 takim — mimo 
wszystko — pozostał". 

Stanleya gra — Gregoire As- 
lan, Boba — Jacques Richard, 
Vance'a — Donta Seck, a Bes- 
sie — Toto Bissainthe. 


BEAUMARCHA!S 
u Eastman-Colorze 


Po sztuce .„Mieszczanin sziachcicem* Moliera prze- 
niesiony został na ckran następny, spektakl sław- 
nego teatru „Comćdie Francaise" — „Wesele Fl- 
gara" Beaumarchais. Na zdjęciu aktorzy tego 
teatru: Yvonne Gaudeau, Micheline Boudet i Geor- 
ges Descrieres w scenie z ..Wesela Figara" — gra- 
nego trzed kamerą filmową. 


Jedna z austriackich wy- 
twórni filmowych prze- 
nosi na ekran sztukę 
Fryderyka Schillera „Ma- 
ria Stuart*, w wykona- 


AUSTRIA 


niu aktorów  sławne- 
go wiedeńskiego zespołu 
„Burgtheater*. 


USA 


Nowy film rysunkowy Walta Disneya 
„Sleeping Beauty” (Śpiąca piękność) uważa- 
ny jest za najlepszy obraz tego producenta 
od czasu sławnej „Królewny Śnieżki”. Film, 

órego wyświetlanie trwa siedemdziesiąt 
ć minut, realizowany był przez sześć lat. 
Trzystu najlepszych specjalistów wykonało 
milion rysunków. Koszt produkcji „Śpiącej 
piękności” wynosi sześć milionów dolarów. 


w Hollywood ma powstać fitm o życiu i karierze 
artystycznej wielkiego pianisty polskiego pocho- 
dzenia — Artura Rubinsteina. 


Tony Curtis ma zamiar zrealizować — jako pro- 
ducent — film o sławnym romansie D'Annunzia 
1 Eleonory Duse pt. „The Perfect Love" (Miłość 
doskonała). 


Dwnudziestoczter: 
twórców filmu , 
zginął w katastr 
gdy nakręcal zd 
o wędrówkach | 


Nou 
burz 
wok 
Rost 
mar! 


WŁOCE 


Producent Dino de Lui 
glośny tllm „Burzać (p 
towuje nowy obraz we 
dzie to opowieść o Ł 
Reżyserię obejmie Alest 


We współprodukcji wio 
ny kolorowy cinemasco 
ma grać Gina, Łollobrig 


SIylky aktu 
£ulowych w 
1 „Don Kich 
o mwojej | 
stał pamówi 
tym książkę 
niejszych re 


tni Michael Grzimek, jeden z współ- 
ma miejsca dla dzikich zwierząt”, 
e samolotowej nad Afryką, w chwili, 
ia do nowego filmu dokumentalnego 
ctwa i zwierząt afrykańskich. 


w Niemczech Zachodnich 
ma być zrealizowany — jak - 
już informowaliśmy — następ- 


ny film o sprawie Rosemarie 
Nitribitt pt. „Prawda o Rose- 


marie*. Mimo iż — jak za- 
strzegają się producenci — nie 
będzie on poruszał drażliwych 


problemów _ społeczno - ekono- 
micznych NRF, wokół tego 
projektu (tak jak przed kilko- 
ma miesiącami wokół „Dziew- 
czyny Rosemarie*) — rozpęta- 
ła się burza prasowa. Tym r: 
zem chodzi o udział w filmie 
jednego z oskarżonych w au- 
tentycznym procesie — Heinza 
Pohlmanna. Twórcy filmu 
chcą wykazać jego niewin- 
ność, wskazując jednocześnie 
prawdziwego mordercę Rose- 
marie. Pohlmann ma w tym 
filmie grać samego siebie. 
Jednocześnie we współpro- 
dukcji niemiecko - angielskiej 
przygotowywany jest trzeci 
film o sprawie Rosemarie. 


przedstawia: 


powiada” — grała dotychczas tylko w dwóch filmach. Dru- 
gim był włoski obraz „La Donna del Giorno" (Bohaterka 
dnia). W związku z rolą w tym filmie Haya Harareet bawiła 
w 1957 roku w Cannes jako członkini włoskiej delegacji na 
festiwal. Tu zwrócił na nią uwagę reż. William Wyler, któ- 
ry poszukiwał w tym czasie aktorki do roli Estery w nowej 
wersji „Ben Hura”. Haya Harareet, uzdolniona i świetnie 
w typie dobrana do tej roli, ma wszelkie szanse rozpoczęcia 
w realizowanym obecnie „Ben Hurze” światowej kariery, 
tym bardziej, że poza hebrajskim mówi biegle czterema ję- 
zykami — angielskim, francuskim, niemieckim i włoskim. 


/ — JUGOSŁAWIA 


tlls, który zrealizował ostatnio w Jugosławii 
z korespondencja z Włoch na str. 13), przygo- 
spółprodukcji z kinematografią tego kraju. Bę- 
aterce poematu Dantego — Francesce Rimini. 
dro Blasettł. 


e 
»-jugostowiańskiej zostanie również zrealizowa- 
wy film, „Madame Sans Gene". Tytułową rolę 


c — gdy mowa była o filmawych planach Brigitte — że gry 
filmie nie da się pogodzić z małżeństwem. Ostatnio zmienił 
nie i... zdecydował się przyjąć proponowaną mu główną rolę 


nowym filmie Claude Autant-Lara — „Regaty w San Fran- 
co". Jego partnerką będzie również debiutantka, piętnasto- 
radziecki, Mikołaj Czerkasow, odtwórca ról ty- jnia Danielle Gaubert. 


llmach: „Aleksander Newski*, „Iwan Groźny” e 

«, napisał razem z 1. Wolfsonem scenariusz filmu > 5 
= Specjalny numer popularnego francuskiego magazynu fil- 

zara Arm in 2e, wego „Cinćmonde' z 4 lutego br. — poświęca (nie licząc 

y przez telewizję. Artysta przygotowuje poza u okładek) trzydzieści stron (na pięćdziesiąt dwie w numerze) 

joświęconą pracy twórczej jednego z najwybit- ierze filmowej i tajnikom prywatnego życia BB, ilustrując 


„krótką biografię" siedemdziesięcioma dziewięcioma zdję- 
A. 
e 


Lilian Harvey, popularna przedwojenna gwiazda filmów re- 
wych, przenosi się do Berlina, gdzie ma zamiar produkować 


J U R G E N S 7 telewizyjne. 


serów filmowych świata — Sergiusza Eisensteina. 


=Fe(Q.OŚWZO 


e Tak oędzie wyglądał Maurice Chevalier za 
LA pięćdziesiąt. Przynajmniej tak to sobie wyobi 
Leslie Caron ma już trzeciego partnera w filmie, którego _ siedemdziesięciojednoletni Chevalier i takim 


[| lizaeji jeszcze nie rozpoczęto. "W „The Man Wło Under- oglądali paryżanie w programie specjalnym, 
od Women" (Mężczyzna, który rozumiał kobiety) — po- danym przez francuską telewizję. Najbliższe pl 
tkowo partnerem jej miał być Anthony Franciosa. Aktor tego niezwykle popularnego aktora: jeszcze je 

O R S O N tniej chwili zrezygnował z roli, którą objął Glenn Ford. _ podróż do Hollywoodu. gdzie czeka go kilka 


WELLES - 


- przebywają obecnie Z Prywatnaqo życia gwiazd 
w Hongkongu, gdzie 
jeszcze około dwóch 
miesięcy ma trwać krę- 
cenie zdjęć plenero- 
wych do angielskiego 
fiimu „Ferry to Hong- 
kong" (Promem do 
Hongkongu), w którym 
obaj aktorzy grają głów- 
ne role. Orson Welles 
Jest kapitanem promu, 
Curd Jlrgens — kłopo- 
tliwym pasażerem, zbie- 
głym 2 _ brytyjskiego 
Hongkongu | nieprzy- 
Jętym przez władze 
portugalskiej _ kolonii 
Macao, dokąd pływa 
prom. 


GE 


Sun Giny Lolobrigidy, Milko, dzięki popularności swej 
mamy żartobliwie nazywany „królem Rzymu" — towarzyszy 
aktorce we wszystkich jej podróżach filmowych. Obecnie matka 
z synem przebywają w Hiszpanii, gdzie — jak już tnformowa- 
liśmy — Gina Lollobrigida gra w filmie „Salomon i Saba". 
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ORSON 


iełatwo napisać coś rozsądnego o Or- 

sonie Wellesie. Od -kilkunastu lat, 

odkąd pojawił się na horyzoncie, je- 

go osoba i jego praca artystyczna 

wzbudza krańcowe reakcje — od po- 
gardliwego wzruszenia ramion do nazywania 
go geniuszem i porównywaniem go z Leonar- 
dem da Vinci. Jean Cocteau pisał o nim: 
„Welles jest gigantem, jest mędrcem i sza- 
leńcem..* Co chwila wybuchają wokół niego 
skandale, którymi żyje prasa dwóch konty- 
nentów. Niektórzy twierdzą, że sam z preme- 
dytacją je wznieca. Świetny krytyk francuski 
Andrć Bazin pisał w związku z tym: „Toleru- 
jemy geniuszy, jeżeli genialności towarzyszy 
skromność, jakieś głupie nawyki itd. Ale lu- 
dzie przestają uznawać geniusza, jeżeli on sam 
ma świadomość swej” genialności, a w do- 
datku jest zręcznym taktykiem. Otóż Welles 
przy całej swej genialności jest -także geniu- 
szem bluffu. I traktuje bluff jako jedną ze 
sztuk pięknych, podobnie jak film, teatr i ma- 
Ba „ 


ocenę zjawiska komplikują przede 
RWE REY) nas 
gdzie rzeczy znakomite ar- 
tystyczną tandetą, giębokie z  ajbarkciej płaskimi. 
Cytowany Bazin że te oceny są błędne, 
Pm. ganiezienie go zzłaki Welicca zewne 
eyjne pojęcia — bardzo sukiektywne pojęcie 
dobregu mmaku — przestają mieć wartość. 


Kim jest naprawdę Orson Welles? Pytanie 
bardzo aktualne — oglądaliśmy kolejno trzy 
filmy, w których Welles występuje; jeden 
z nich („Intruz”) jest przez niego reżyserowa- 
ny. Przed jakimś odczytem Welles sam się 
przedstawił: „Jestem dyrektorem teatru na 
Broadwayu, a tąkże reżyserem teatralnym. 
Jestem aktorem klasycznych sztuk. Piszę sce- 
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Napisał BOLESŁAW MICHAŁEK 


WELLES . 


nariusze i reżyseruję filmy, jestem także ak- 
torem filmowym. Piszę słuchowiska radiowe, 
seżyseruję je i gram w nich. Jestem skrzyp- 
kiem i pianistą. Maluję, rysuję i jestem wy- 
dawcą książek. Jestem powieściopisarzem; je- 
stem również magikiem”. W każdym z tych 
zawodów, nie wyłączając zawodu magika, 
Welles udowodnił swój olbrzymi talent. Ale 
kim jest rzeczywiście Orson Welles? 


CUDOWNE DZIECKO ZACZYNA DZIAŁAC 


ragan spadł 6 maja 

nósha w stanie Wisconsin — pisze Peter Noble 
w książce „Legendarny Orson Welles". — Huraran 
nazywał się George Orson Welles". Zjawisko praw- 
dziwie żywiołowe. Welles od dzieciństwa był ty- 
powym cudownym dzieckiem, m oto- 
czenie swoimi pomysłami | wszechstronnością. 
W wieku lat szesnastu grał już główne role w kla- 
sycznym repertuarze „Gaie Theatre" w Dublinie. 
W wieku osiemnastu lat zorganizował amerykań- 
ski festiwal teatralny, w czasie którego 


'wającą, słynną w całej Ame- 
ryce, murzyńską wersję „Romea i Julii w związku 
z czym zestał mianowany reżyserem Teatru Fe- 
aaa Nowym Saka zenia 

x radiem — jako aktor, autor | reżyser. Za- 
pałeli wieży brodę, ce przysporzyło ma popular 
mości. W wieku dwudziesta dwóch lat założył 
w Nowym Jerku własny teatr — słynny „Mercury 


W roku 1938 — jak twierdzą specjaliści od 
opinii publicznej — był już najbardziej zna- 
nym człowiekiem w Stanach Zjednoczonych. 
Stało się to w ciągu jednej nocy — kiedy wy- 
reżyserował słuchowisko radiowe pt. „Wojna 
światów" o inwazji Marsjan na ziemię. Uczy- 
nił to tak sugestywnie, że znaczne połacie 
Stanów Zjednoczonych ogarnęła zbiorowa hi- 
steria — setki tysięcy ludzi w popłochu opusz- 


MIĘDZY 


czały miasta, gromadząc się na drogach i po- 
lach, mimo że władze niemal natychmiast 
zdementowały tę wiadomość. 


W roku 1940 dwudziestopięcioletniemu mło- 
demu człowiekowi, który nigdy nie nakręcił 
ani metra taśmy filmowej, potężna wytwór- 
nia R.K.O. Radio Films zaproponowała kon- 
trakt. Miał prawo robić filmy takie jak mu 
się podobało: być własnym scenarzystą, pro- 
ducentem, reżyserem, aktorem — bez jakich- 
kolwiek ograniczeń. W Hollywood — gdzie 
prawie nigdy nie ryzykuje się — było to po- 
ciągnięcie szaleńcze. Welles przeszedł się po 
ateliers R.K.O., obejrzał olbrzymi aparat pro- 
dukcyjny, postawiony z dnia na dzień do jego 
dyspozycji'i mruknął: „Oto najpiękniejsza za- 
bawka elektryczna, jaką kiedykolwiek ofia- 
rowano dziecku”. 


TYLKO OSIER FILMÓW 


Sielanka z producentami hollywoodzkimi 
skończyła się bodaj już przy drugim filmie — 
i Welles grał odtąd w różnych, często pod- 
rzędnych filmach, a własne tworzył z ogrom- 
nym wysiłkiem przy tysięcznych trudnościach, 
ostatnio głównie w Europie. W sumie — w 
ciągu osiemnastu lat zrealizował zaledwie 
osiem filmów. W zeszłym roku na bruksel- 
skim festiwalu filmowym mówił o tym z mie- 
szaniną goryczy i nonszalancji (pisałem o tym 
w nrze 29 „Filmu* z ub. r.). 


Wyrmieńmy limy Weliesa w kolejności: „Oby- 
watel Kane” (1941) uzmagy za arcydzieło, powo- 
Zujące przełom w histerii: zztuki Filmowej; „Wspa- 
miali Ambersonowie* (1%2), niezmiernie ciekawy 
artystycznie obraz o potężnej rodzinie amerykań- 
skiej; „Intruz* (1945) — uważany w dorobku Wel- 
lesa za film drugo- jeśli nie Mzecierzędmy: „Da- 

(lsłi) — „melodramat o najbar- 


Bazy| 

statni jege film „Dotknięcie zła” 
asczy iabolicznym szefie policji w ame- 
rykańskim miasteczku. W pewnej mierze za filia 
Wellesa mważać można także „Trzeciego człowie- 
kaz Carel Racda wośłez,sczaariómia / Grahama 


WIELKA KANALIA 


Wszystkie te filmy, wyjąwszy może „Mak- 
beta* i „Otella* mają ze sobą coś wspólńego; 
czuje się w nich tę samą niezwykłą indywi- 
dualność, czuje się powracające myśli, moty- 
wy, postacie. We wszystkich tych filmach pas- 
jonuje Wellesa pewna postać — którą często 
sam kreuje. 

Bohater wellesowski to wielka, kipiąca od 
namiętności indywidualność — człowiek bez- 
względny, okrutny, potężny, mający jakąś ol- 
brzymią władzę nad ludźmi (zwyklą dzięki 
swemu bogactwu). Ale ukryte jest w mim zło. 
We wstępie do „Obywatela Kane'a" Welles pi- 
sze: „Kane jest bohaterem i kanalią, śmie- 
ziem i fajnym gościem, wielkim zakochanym, 
wielkim obywatelem amerykańskim i brudną 
świnią*. Ostateczny sąd nad Kanem wypada 
więc negatywnie. Arkadin ani policjant w 
„Dotknięciu zła” nie mają już w sobie nic 
z „wielkiego zakochanego" czy „wielkiego 


Amerykanina" — to tylko kanalie — co praw- 
da — kanalie w wielkim stylu. W Brukseli 
Welles powiedział o bohaterze swego ostatnie- 
go filmu — a odnosi się to do wszystkich 


Wokół tej — na swój sposób, wielkiej indywi- 
dualności głównego bohatera — powstaje fa- 
buła kolejnych filmów Wellesa. Co wyrażają 
te filmy? 


Krytycy reprezentują różne punkty widzenia. 
Dla socjologa (2 pogląd ten reprezentuje w cieka- 
wym szkicu e Wollesle Krzysstał Tesdar Toeplitz 

jęcia") — Kane, 


„Wi 

X pa części | iani bohaterowie welicsowscy, repre 

zentuje „ostatniego Amerykanina" — ostalniego 

wielkiego kapitalistę-dyktatora. mor dzisiejszej 
system 


ZĘ, czego 
mi * miejżca- klasie 
Rzy ch dyrektorów, managerów i masie drod- 


GENIALNOŚ 


'chotoga 
Wellesa rozgrywają się na We poczucia utraconego 


miejako bez względu na ich — które stwa- 
rzą autorowi pole do popisów jego sztuki. 


LEGENDA O JEGO SZTUCE 


© Wellesie mówi się również jako © wielkim no- 
watorze sztuki filmowej. Ale i tu panuje scep- 
tycyzm. Istnieje w tej dziedzinie, jak w ogóle wo- 
kół postaci Wellesu, klika charakterystycznych Ie- 
zend. 

pierwsza z mich — te Iezenda archiwam film 


jknąć się ma dwa tygodnie w 
chiwum filmowym (Museum ef 

przejrzeć cały śwłatowy dorobek filmowy. Wynik: 
wprowadzenie do „Obywatełą Kame" wielu chwy- 


wettes 
radiowej 
mią panikę 


yserowamie słynnej audycji 
ów”, która wywoiala olbrzy- 
w Stanach Zjednoczowych (1352) 


w hi fiimu 


„Obywatel Kane* (1941) — film uznany za arcy- 
dzieło powodujące me. dstorii 


spodziewanie rusza z miejsca ukazując, że zajęcia 


ji 
© radniwienie kolegów-reżysceów. 


PRAWDZIWE NOWATORSTWO 


Czy tylko to? Czy tylko naśladownictwa 
i efekciki dla kolegów? Znowu „aatrafiamy 
na tę samą trudność — wokół sztuki Wellesa 
jest tyle legend, tyle zacietrzewienia, tyle 
sprzeczności. Wydaje się jednak, że Welles 
był niewątpliwym nowatorem sztuki filmo- 
wej, przynajmniej w dwóch dziedzinach. 


„Wspaniali Ambersonowie" (1942) — scena z „głębią 
Ostrości”. Akcja toczy się w trzech płaszczyznach 
tuż przed kamerą, w drugim planie i w głębi 


Po pierwsze: w „Obywatelu Kane* — Wel- 
les stworzył pewien typ narracji, nieznany 
przedtem w kinie, a oparty na zasadach nar- 
racji współczesnej powieści — szczególnie wy- 
mienia się tu dwóch pisarzy amerykańskich 
— Dos Passosa i Caldwella. Welles odrzuca 
normalne opowiadanie, w którym relacjonuje 
się po kolei — epizod za epizodem — całą hi- 
storię. Jest to forma dla Wellesa zbyt uboga. 
Treścią „Obywatela Kane* jest poszukiwanie 
prawdy o wielkim potentacie. Historia Kane'a 
składa się z szeregu relacji, czynionych przez 
różnych ludzi, z różnych punktów widzenia 
W kilku wypadkach to samo zdarzenie opo- 
wiedziane jest dwukrotnie (np. scena w Xana- 
dzie — raz przez żonę Kane'a, raz przez jego 
służącego). Opowiadanie i zawarta w nim 
prawda rodzi się więc pośrednio, wynika nie 
z tego, co autor mówi, tylko ze skonfron- 
towania przez widza różnych poddanych mu 
wersji. Jest to więc prawda słożona, bogat- 
sza, dająca do myślenia. Oto niewątpliwe osią- 
gnięcie Wellesa dziś już bardzo rozpowszech 
nione (m. in. film Munka „Człowiek na torze" 
oparty jest na podobnej zasadzie). 


GŁĘBIA OSTROŚCI 


Po wtóre: słynna sprawa „głębi ostrości". 
Sprawa jest nieco bardziej skomplikowana, 
gdyż wchodzi w grę technika pracy reżyser- 
j. Welles zastosował w „Obywatelu Ka- 


niu. W swoich kolejnych filmach Welles po- 
sługuje się tą właśnie kamerą, organizując 
scenę w kilku płaszczyznach — tuż przy ka- 
merze, w pewnej odległości i gdzieś w głębi. 
O cóż chodzi? Normalnie reżyser filmowy 
chcąc ukazać np. rozmowę dwóch osób, znaj- 
dujących się w pewnej odległości od siebie, 
pokazuje na przemian ich twarze — raz jak 
mówią, raz jak słuchają (zależnie od reakcji 
twarzy). Jeżeli mówią np. o kluczach to być 
może ujrzymy też w zbliżeniu owe klucze le- 


„lntruz” (1845) — jilim w dorobku Wellesa drugo- 
albo trzeciorzędny. Recenzję zamieszczamy na str. 4 


BLUFFEM 


żące na biurku. Reżyser dokonuje selekcji ob- 
razów, prowadzi widza przez tę scenę — mó- 
wi: spójrz na twarz Iksa, popatrz jak powie- 
ka drgnęła Ygrekowi itd. 

Tymczasem Welles, organizując scenę z „głę- 
bią ostrości” rezygnuje w pewnej mierze z te- 
go. Bohaterowie rozmawiają ze sobą, stojąc 
w pewnej odległości, obok biurko, na nim 
klucz. Widzowi proponuje się, by sam doko- 
nał selekcji, niechaj sam wybiera, na co ma 
patrzeć — czy na mówiącego Iksa, czy na 
drenięcie powieki Ygreka, czy na klucze leżą- 
ce na stole. Dramat toczy się w dwóch, albo 
kilku płaszczyznach jednocześnie — a nie — 
jak w tradycyjnym ujęciu — jednej. W rezul- 
tacie język staje się bogatszy, w każdej sce- 
nie powiedzieć można znacznie więcej. A wi- 
dza, zamiast prowadzić za rękę, puszcza Wel- 


„Dotknięcie zła” (1855) — historia o diaboliczn) 
szefie policji w amerykańskim miasteczku mi 
gramicznym. Na zdjęciu: Welles i Marlena Dietrich 


les samopas — proponuje mu, żeby użył swo- 
jej własnej inteligencji do zrozumienia dra- 
matu; żeby nie patrzył, tylko uczestniczył. 


*k 


„Myślę, by zaprzestać pracy w filmie i w 
teatrze — powiedział ostatnio Welles w wy- 
wiadzie — dać spokój raz na zawsze; za dużo 
miałem rozczarowań. Jak się bardzo kocha, 
czasem dobrze jest odejść. To tak, jak w hi- 
storii miłosnej; czeka się i czeka przed 
drzwiami dziewczyny, żeby wpuściła, a ona 


„Przymus” (Compulsion — 1858) — film reżyzera Ri- 
Charda Zanucka, w którym Welles grał główną rolę 


nie wpuszcza. Lepiej odejść — dziewczyna na- 
pisze. 

„Cudownemu dziecku* zanim jeszcze cokol- 
wiek stworzył, otworzono drzwi wytwórni 
i dano do ręki miliony dolarów. Teraz — kie- 
dy wykazał swój olbrzymi talent, czy nawet 
geniusz — stoi bezradny i myśli o opuszczeniu 
filmu. Producenci nie chcą o nim słyszeć, bo- 
ją się jego pomysłów, jego nowatorstwa, je- 
go ekstrawagancji. Welles jest bowiem jedną 
z wielkich renesansowych postąci naszego 
wieku: niezależny, wszechstronny, intensywny 
we wszystkim co robi. To irytuje. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
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i małe filmy 
mogą być wielkie 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
TYGODNIKA ..FILM"” Z OBERHAUSEN) 


*. „KARUZELA ŁOWICKA* 
J. Hoffmanna | £. Skórzewskiego 


Okładka programu festtwalowego 


Makarczyńskiego 


„ŻYCIE JEST PIĘKNE" 


berhausen jest fabrycz- 

nym miastem. leżącym 

w samym środku Za- 

głębia Ruhry. W pobli- 

żu znajdują się tak 
znane ośrodki przemysłowe, jak 
Bochum. Dortmund, Essen, Duis- 
burg, Miihlheim itd. Do Kolo- 
nii — półtorej godziny jazdy po- 
ciągiem. 

Już po raz piąty odbywają się 
w Oberhausen Zachodnioniemiec- 
kie ni Filmu Krótkometrażo- 
wego. Po raz drugi z rzędu bie- 
rze w nich udział Polska. W tym 
roku mamy powód do radości. 

Festiwal trwa tydzień i odby- 
a się pod hasłem „Droga do są- 
siadów*. We wstępie do oficjal 
nego programu czytamy m. 

„Następne Dni również będą 
się odbywały pod tym samym ha- 
słem. Polityczne wypadki ostat- 
niego roku wykazały w sposób 
dobitny, jak bardzo los nasz zale- 
ży od tego, by pomimo przeciw- 
nych poglądów — pozornie nie 
do uzgodnienia — poszukiwać 
drogi do sąsiadów i znaleźć ją 
w interesie utrzymania zarówno 
pokoju jak i samej ludzkości. Dni 
te mają pomóc do lepszego po- 
znania i zrozumienia sąsiadów." 

Ku wielkiemu  zmartwieniu 
energicznych i sympatycznych 
kierowników festiwalu, dyrekto- 
ra Hilmara Hoffmana i referenta 
prasowego Willa Wehlinga, mało 
brakowało by słowa te nie zna- 
lazły pokrycia w faktach. Komi- 
sja w Wiesbadenie (podległa boń- 
skiemu Ministerstwu Spraw We- 
wnętrznych), która wydawała ze- 
zwolenia na wyświetlanie filmów 
pochodzących ze wschodniej Eu- 
ropy. nie zgodziła się na projek- 
cję filmu Tadeusza Makarczyń- 
skiego „Życie jest piękne". który 
miał być pierwszą pozycją wy- 
świetlaną na festiwalu. Bezpo- 
średnio po tym symbolicznym 
ostrzeżeniu miano pokazać film 
czechosłowacki Jerzego  Trnki 
„Dlaczego Unesco?", który wska- 
zuje właściwe perspektywy współ- 
pracy międzynarodowej. 

Decyzja komisji wydawała się 
zupełnie niezrozumiała, tym bar- 
dziej, że film był już wyświetla- 
ny w Anglii, Belgii, Holandii, 
Francji i Szwecji, a nawet w 
ubiegłym roku w Mannheim 
(NRF) na zamkniętym pokazie. 
Po trzech dniach, zapewne pod 
wpływem protestów jury, kiero- 
wnietwa festiwalu i głosów pra- 
sy (m. in. „Der neue Film*, „Die 
Welt", „Der Tag" i „Film-Echo") 
zakaz cofnięto. „Życie jest pięk- 
ne* spotkało się z bardzo gorą- 
cym przyjęciem publiczności na 
wieczorze poświęconym polskim 
filmom. Makarczyński, decyzją 
dwunastoosobowego jury pod 
przewodnictwem słynnego doku- 
mentalisty angielskiego, doktora 
Johna Griersona, otrzymał drugą 
nagrodę w sumie tysiąca marek 
oraz pelną artystyczną satysfak- 
cię. 

Bez przesady można powie- 
dzieć, że Polska była sensacją fe- 
stiwalu w Oberhausen. Wszyst- 
kie nasze filmy były przyjmo! 
ne życzliwie i mocno oklaskiwa- 
ne. Członków naszej delegacji (z 
jurorem, prof. Jerzym Toeplitzem 
na czele) proszono o wywiady 
dla radia i telewizji. Gazety ciąg- 
le i : „Polacy prowadzą”, 
„Polskie filmy na czele" itd. 
Dziennikarze wyrażali zdumienie 
rozległością tematyki polskich 
filmów oraz elastyczną rozmaito- 
ścią metod formalnych, od re- 
portażu („Karuzela Łowicka") do 
barwnej abstrakcji („Somnambu- 
licy”). Podobały się też powszech- 
nie nasze animowane miniatury 
(rysunkowe „Niebo czy piekło" 


1 kukielkowy „Klejnot rodzin- 
ny"). 

Czwartek, 6 lutego, był nieja- 
ko kulminacją tego zainteresowa- 
nia. Po porannym pokazie „Eroi- 
ki* Munka (poza konkursem) re- 
ferat pt. „Tendencje w filmie za- 
chodnim widziane ze Wschodu* 
wygłosił Leon Bukowiecki. Za- 
atakował on niekióre filmy nie- 
mieckie, fałszujące historię np. 
„Zielone diabły spod Monte Cas- 
sino* i wykazał brak aktywności 
u producentów w zwalczaniu od- 
radzającego się militaryzmu i 
czasem nawet rasizmu. Wskazał 
również na fakt obojętnego usto- 
sunkowania się do faszystowskiej 
przeszłości, co znajduje przecież 
wyraz w twórczości filmowej ta- 
kich krajów jak Włochy i Japo- 
nia. 

Referat spotkał się z bardzo 
żywym przyjęciem, a po korefe- 
racie dra Wilfrieda Berghahna 
pt. „Tendencje we wschodnim 
filmie widziane z Zachod! wy- 
wiązała się ostra dyskusja. 

Wieczorem, przed tzw. „pol- 
skim programem narodowym”, 
sala. kina „Apollo* była wypeł- 
niona do ostatniego miej: 
Sprzedano nawet około stu bile- 
tów na  dostawione krzesła. 
Wśród 900 widzów znalazło się 
wielu Polaków osiadłych i pra- 
cujących od lat w Zagłębiu Ruh- 
ry. Z napięciem oczekiwano na 
filmy. Po prezentacji członków 
polskiej delegacji, niżej podpisa- 
ny wygłośił do zebranej publicz- 
ności wprowadzenie i komentarz 
do zestawu siedmiu filmów. Ża- 
den chyba program narodowy 
nie był przyjmowany w Oberhau- 
sen tak żywiołowymi oklaskami, 
a powodzenie filmu „Życie jest 
piękne" świadczyło. że nastroje 
antywojenne są mocno zakorze- 
nione w społeczeństwie niemiec- 
kim. 

Wyróżnienia jury dla dalszych 
dwóch polskich filmów („Karuze- 
la Łowicka" i „waj ludzie z sza- 
fą*) są najlepszym dowodem 
wysokiej oceny, z jaką spotkały 
się tu nasze krótkometrażówki. 
Zagarnęliśmy 20 procent wszyst- 
kich nagród (ogółem w protoko- 
le jury wymieniono piętnaście 
filmów). Mamy pełne prawo do 
dumy — zwłaszcza, że nie jesteś- 
my przecież krajem o wielkiej 
produkcji filmowej. 

My również chcielibyśmy zna- 
leźć drogę do sąsiadów. Chętnie 
więc podpisujemy się pod koń- 
cowymi słowami przemówienia 
delegata z Nowego Jorku, p. 
Amosa Vogla, który powiedział 
na wieczorze filmów amerykań- 
skich: 

„Działania sił na świecie mogą 
doprowadzić do tego, że człowiek 
wkroczy na drogę ku sąsiadom z 
bombami i rakietami. Ale arty- 
ści wszystkich narodów wkracza- 
ją na tę samą drogę z pokojową 
twórczością. Wkraczają na nią z 
książką, z rysunkiem i z filmem 
w ręku. Tak właśnie być powin- 
no.* 

W uzasadnieniu podziału na- 
gród — międzynarodowe jury w 
pierwszym zdaniu podkreśliło, że 
jest szczególnie przejęte pozio- 
mem polskiego filmu krótkome- 
trażowego i zaniepokojone niską 
wartością artystyczną produkcji 
krajów ongi przodujących (m. in. 
Niemiec). 

To oczywiście powinno zobo- 
wiązywać naszych filmowców. 


TADEUSZ KOWALSKI 


ZUKZA 
WIDOWISKO 
z AMBICJAMI- 


Pugaczowa gra w „Burzy* znany aktor 
van Helflin (scena w celi przed egzekucją) 


lberto Lattuada lubi zmiany. „Młyn 

nad Padem*, „Plaża”, „Gwendali- 

na" — to filmy tak różne, że zdawa- 

łoby się, robione za każdym razem 

przez innego człowieka. Wspólne po- 
zostaje jedno: ambicja, by w ramach wybra- 
nego gatunku osiągnąć maksimum sprawno- 
ści realizatorskiej. 


Założenia „Burzy* (La' Tempesta), najnow- 
szego filmu Lattuady, są niewątpliwie wido- 
wiskowe. W dramatycznej walce o widza, to- 
czonej przez film i telewizję, barwne szero- 
koekranowe widowiska z żywą akcją i ma- 
sowymi scenami plenerowymi wychodzą na 
razie zwycięsko. Jak wykazują dotychczaso- 
we doświadczenia producentów, zwłaszcza 
amerykańskich, wystarcza rozmach widowi- 
ska zakrojonego na „gigantyczną” skalę, by 
zapewnić filmowi „kasę”. Treść, a często na- 
wet sens i logika akcji, są tu sprawą drugo- 
rzędną. Ale widzowie zapełniają kina, nic 
sobie nie robiąc ze zjadliwych uwag wypić 
wanych przez krytykę. Dino de Laurentiis — 
jeden z najbardziej rzutkich rzymskich pro- 
ducentów — zorientował się, że i film włoski 
musi wejść na tę drogę, jeżeli chce utrzymać 
się przy życiu. Sukces kasowy „Wojny i po- 
koju* potwierdził te przewidywania. 


Przystępując do ekranizacji puszkinowskiej 
„Córki kapitana" — Lattuada i de Laurentiis 
postanowili pokusić się o coś ambitniejszego. 
Obok „Córki kapitana" — oparli się w scena- 
riuszu na innym opowiadaniu Puszkina, „Hi- 
storii buntu Pugaczowa*; w, ten sposób uka- 
zali perypetie miłosne kadeta Griniowa na 
szerokim tle wydarzeń historycznych. Było to 
Gilezbędne, gdyż bez wspaniałych scen bitew- 
nych — „Burza” stałaby się kameralnym opo- 
wiadaniem. Już sam tytuł filmu wskazuje, że 


wątek miłości córki kapitana i kadeta Gri- 
niowa to tylko pretekst dla przedstawienia 
buntu ciemiężonego rosyjskiego chłopstwa. 
Nic więc dziwnego, że na pierwszy plan wy- 
suwa się w filmie postać Pugaczowa w do- 
skonałej interpretacji van Helflina, a epizo- 
dyczna postać chłopki, która z dwojgiem ma- 
leńkich dzieci pierwsza rzuca się na wez! 
nie Pugaczowa do walki z armią cesarską, 
mocniej pozostaje w pamięci niż Silvana 
Mangano w roli Maszy. W interpretacji Lat- 
tuady — klęska Pugaczowa jest klęską ruchu, 
który, mając za sobą poparcie gnębionego 
ludu, jest pozbawiony nowoczesnej organiza- 
cji i musi ulec sprawności i technice armii, 
dowodzonej przez Suworowa. Scena bitwy, 
w której świetna kawaleria carowej Katarzy- 
ny rozbija bohaterskie, ale niewyszkolone od- 
działy Pugaczowa, stanowi największe z pun- 
ktu widzenia  realizatorskiego osiągnięcie 
„Burzy* i może współzawodniczyć z najlep- 
szymi bitwami ekranu w „Aleksandrze New- 
skim* i „Henryku V*. 

Mocną stroną „Burzy* są realia. Sądzę, że 
wielce pomocna okazała się tutaj dla Lattu 
dy współpraca z kinematografią jugosłowiu 
ską (film nakręcono niemal całkowicie w Ju- 
gosławii). Widać także, iż twórcy „Burzy* 
musieli opierać się na radzieckich filmach 


Atak carskiej kawalerii 


Na zdjęciu — Viveca Lindfors w roll 


Katarzyny HI w filmie „Burza 


historycznych, widać oczytanie w rosyjskiej 
literaturze. W rezultacie — mamy nie tylko 
starann: w doborze strojów, wnętrz i ple- 
nerów, nie tylko doskonale odtworzoną atmo- 
sferę życia małego garnizonu w głębi Rosji, 
ale przede wszystkim przekonywające posta- 


sceny nie mt 
kończenia, w którym 'Pugaczow wchodzi na 
szafot. a Katarzyna pr: 
załomku muru, na wpół przesłonięta czerwo- 
nym sztandarem z czarnym carskim orłem. 
Niektórzy krytycy gotowi byli widzieć w tym 
zakończeniu aluzje aktualne, nie mające nie 
wspólnego z historią buntu Pugaczowa. Mi- 
mo że w interpretacji „Burzy* mogą istnieć 
pewne dwuznaczności, sądzę jednak, że w 
umyśle widza pozostaje przede wszystkim 
przekonanie o słuszności buntu chłopstwa 
gnębionego przez carat. 

Alberto Lattuada zapytany po mediolań- 
skiej premierze, co w jego imieniu przekazać 
czytelnikom „Filmu”, powiedział: „Chciałbym 
zrealizować kiedyś film w Połsce i tak do- 
brze współpracować z realizatorami polski- 
mi, jak przy „Burzy” — z jugosłowiańskimt". 


WANDA WERTENSTEIN, 


na oddziały Pugaczowa 
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PLOTKUJĘ 
z Januszem Sidło 


Ze znanym oszczepnikiem rozma. 
wiam przede wszystkim o filmie, 
oczywiście również o sporcie. 

— Czy uważa pan, że aport jest 
dobrym tematem dla filmu? 

— Tak — odpowiada Sidło. — To 
bardzo wdzięczny temat, choć filmy 
czysto sportowe spotyka się rzadko, 
1 u nas, | w ogóle ma świecie. Czę- 
stsze są filmy o sporcie typu roz- 
rywkowo-widowiskowego (np. o tyż- 
wiarstwie figurowym i tańcu na lo- 
dzie z Sonią Henie). Ale i takich fll- 
mów jest za mało, 

— A jak pan sądzi, jaka jest przy- 
czyna tego, że na świecie powstaje 
tak mało filmów o sporcie? 

— Myślę, że są dwie główne przy- 
czyny: żeby zrobić dobry film spor- 
towy, trzeba naprawdę znać się | na 
sporcie i na filmie, a takie połącze- 
nie jest bardzo rzadkie. Poza tym o 
wlele łatwiej Iść utartymi torami, 
interesować publiczność tematyką 
miłosną, sensacyjno-kryminalną czy 
komediową. 

A przecież nasze dwa filmy spor- 
towe, które widziałem — „Pierwszy 
start* | „Trzy startyć, choć na pew- 
no nie były wybitne, były przyjemne 
1 młały powodzenie, 

— Jak pan sądzi, dlaczego? 

— Wydaje mi się, że widzowie, a 
szczególnie widzowie młodzi, ogluda- 
Ją melodramatyczne 1 sensacyjne pe- 
rypetle bohaterów fllmowych róż-' 
nych rodzajów z rezerwą, nie mo- 
gą zidentyfikować się z bohaterem. 
W życiu nie ma tak wielu milione- 
rów, gangsterów, pięknych śpiewa- 
czek | bohaterskich detektywów. A z 
postacią bohatera - sportowca łatwo 
się widzowi utożsamić, a w każdym 
razie jest to bardziej prawdopodobne. 
Łatwiej myśleć młodemu widzowi, że 
jest sportowcem, niż bohaterem (ll- 
mowym innego rodzaju. 

— Czy pan często chodzi do klna? 

— Różnie bywa. W Warszawie ra- 
czej rzadko | przede wszystkim na 
polskie flimy. Dość często wyjeżdżam 


je 


wiele pieniędzy. Siedząc na dwu fll- 
mach, jeden za drugim, wydaje się 
mało, a spędza czas przyjemnie. 

— Czyżby „kinomania* jako rodzaj 
oszczędności? 

— A jakże! Nawet na żołądku. Pro- 
szę pana, rekordy pod tym względem 
blliśmy we dwóch z Janiszewskim 
w czasie pobytu w Brukseli: trzy, 
nawet cztery fllmy pod rząd. 

— Nie obejdzie się na Koniec bez 
stereotypowego pytania — ostrzegam. 
Jakie filmy ostatnio oglądane uważa 
pan za szczególnie ciekawe? 

— Z zagranicznych, western „Ri- 
ver of no return" (Rzeka bez powro- 
tu) z Marilyn Monroe. To film kow- 
bojski, ale z ambicjami i świetnie 
zrobiony. Z tlimów polskich — wyż- 
szy co najmniej o kłasę (choć nie po- 
doba mi się atmosfera zakończenia) 
„Popiół | dlament". 

Rozmawiał: ARGUS 


sza 


Na ekranach kin za- 
chodniej Europy ,„pod- 
blja* kinomanów nowy 
filmowy — 
przystojny szkielet. 

W filmie „Siódma po- 
dróż Sindbada" spraw- 
nie walczy na szable; 
w flimie „Dom na pa- 
górku, w którym stra- 


bohater 


Na zdjęciu — tajemniczy 
Yetl" czyli „człowiek śnie- 
a ściślej mówiąc — Pasc- 


quale Fasciano, ponad dwu-' 


metrowego wzrostu Włoch, 

statysta filmowy o szczególnej 

urodzie, którego reżyser Aldo 

Qulnti zaangażował do _ roli 
etl. 

Fasciano z radością podpisał 
kontrakt na główną rolę w £il- 
mie i wyjechał na zdjęcia. 

Wtedy okazało się, że ten 
mieszkaniec _ południowych 
Włoch nie przywykł do śnie- 
gu; zaledwie się poruszył, u- 
padł i złamał rękę. Zdjęcia 
przerwano, „Yet! leżał w gip- 
sie. 

Po paru tygodniach wzno- 
wiono realizację filmu — 
tym razem poszło trochę „le- 
plej*; nieszczęsny „Yeti" Zła- 
mał rękę dopiero pod koniec 
pierwszego dnia. 

Zdjęcia definitywnie przer- 
wano. Reżyser szuka innego 
aktora. 


B. B. z adwokatem w sądzie, W ro- 
gu — naśladująca B. B, Claire Ferval 


B. B. w sądzie 


Brigitte Bardot wystąpiła na drogę 
sądową przeciwko Yvanowi Audo- 
uard, dyrektorowi paryskiego teatru 
rewiowego „Caumartin*, który naj- 
nowszą swoją rewię ' zatytułował 
„Ca va Bardot", 

Przed rozpoczęciem przewodu sq- 
dowego — dyrektor Audouara o- 
świadczył, że zmienił sporny tytuł 
rewii na'„Ta bouche, Bó-Bó". Sąd 
orzekł, iż Brigitte Bardot winna za- 
wiesić swą skargę do momentu obej- 
rzenia rewli. 

B. B. obejrzała rewię — i okaza- 
ło się, że grająca w niej aktorka 
Claire Ferval parodtuje Brigitte, wy- 
stępując nawet w tym celu w blond 
Peruce z końskim ogonem. 

Skarga sądowa została twżnowiona. 
Wyników sprawy jeszcze nie znamy, 
ale rewia ma wielkie powodzenie. 


szu 


OKUPACJA TO NIE WESTERN 


Wojcjech Żukrowski opisuje w „Trybunie Literackiej” taką histo- 


rię w jednym z kin: * 


, 


„Po wyświetleniu „Zamachu” dwóch wyrostków przeciągając się 


wstaje z foteli. Jeden mówi: 


A to lipa 
niarzom! I bez nich wygralibyśmy wojnę: 


* Drugi: „Dobrze tdk gów- 
* Z sąsiedniego rzędu prze- 


chyla się jakiś mężczyzna i bez jednego słowa wali młódka w zęby. 
Pojawia się milicjant, spisuje protokolik, O co poszło? „Musiałem 
mu przyfastrygować, bo chciałem go wychować, żeby nie pluł na 
rodzinne groby... Ktoś się musi do tego zabrać, jak ich dotąd nie 
nauczono...” Muszę powiedzieć, milicjant stwierdziwszy, że wycho- 


wawca nie jest „na gazie”, 
tej szokującej pedagogiki.” 


w filmie Wojciecha Hasa, „Poże- 
gnania”, w scenie w restauracji w 
Podkowie Leśnej, po ustawionym w 
restauracji pianinie chodzi kura i 
dziobląc w klawisze wywołuje nie- 
harmonijne dźwięki. 

Scenka taka potrzebna była reży- 
serowi dla wywolania odpowiednie- 
go nastroju — ale jak skłonić ku! 
by w czasie zajęć gorliwie dziobi 
klawisze pianina? 

Powierzono to zadanie jedńemu z 
asystentów I wywlącni się zeń śwint- 
nie: podsypał kurze coś do zjedze- 
nia na klawisze, kura dziobała jak 
opętana i bez trudu nakręcono sce- 
nę. Powtórzyć jej jednak nie było 
można: kura zi snęła. 

Gdy przystępowano do nakręć 'nia 
tej sceny po raz trzeci, spała już 1 
druga kura. We wszystkich zdjęciach 
wzięły udział aż cztery kury, Wszyst- 
kie zdumiewająco senne. 

Senność ta wyjaśniła się wkrótce: 


okazał nadspodziewane zrozumienie dla 


. PRZEJAŻDŻKA 


Ekipa filmu Jerzego Zarzyckiego, 
„Biały niedźwiedź”, wynajęła na ca- 
ły dzień kolejkę linową na Kaspro- 
wy Wierch, by spokojnie móc nakrę- 
cić wszystkie planowane zdjęcia, 

Podczas gdy do pierwszego z wa- 
goników ładowano kamerę | wsiada- 
ła ekipa, jeden z filmowców darem- 
nie tłumaczył narciarzom 1 turystom 
przy drugim wagoniku, że kolejka 
jest nieczynna, nie działa. Nie uw. 
rzono mu | drugi wagonik zapełnił 
się chętnymi przejażdżki. 

Obydwa wagoniki ruszyły — żaden 
z nich nie dotarł do celu, w połowie 
drogi bowiem stanęły | zgodnie z pla- 
nem zdjęć zaczęły się poruszać po 
paręnaście metrów w górę | w dół, 
w górę i w dół. 

Niefortunni amatorzy przejażdżki, 
uwięzieni w. wagoniku, spędzili w 
nim klika godzin, marznąc na kość. 
Nie mogli nawet do nikogo mieć pre- 
tensji, ostrzegano ich przecież. 


xa granicę, tam — mając więcej cza- 
su — oglądam dużo filmów. Zresztą 
za granicą nigdy nie ma się zbyt 


wury wydziobywały z pianina rozs 
pany na klawiszach mak — | zasy- 
pisły. 


szy” — filrtuje nie 
mniej sprawnie. 
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ZAPOMNIANE | 1 
„FALBAN KIE | zec 


«= 
iespokojne były czasy, kiedy przed piętnastu laty — 1 marca 
1944 roku — młody reżyser Jacques Becker rozpoczynał zdję- 
cia do filmu „Falbalas* — „Falbanki*. (W Polsce wyświetla- 
no go pod tytułem „Ludzie i manekiny"). Tempo francuskiej 
produkcji filmowej w ostatnim roku okupacji znacznie osłab- 
ło. Wyrażając się delikatnie — atmosfera była nieprzychylna. W dniu 
31 grudnia 1943 roku, na Sylwestra, alianckie bombowce zniszczyły 
jedną z hal zdjęciowych atelier w Boulogne. Trzydziestu siedmiu ro- 
botników zajętych przy budowie dekoracji poniosło śmierć. W kinach 
wyświetlano filmy przy akompaniamencie ciągłych przerw w dopły- 
wie prądu, a kiedy już był prąd, to podczas seansu zapalały się na 
widowni Światła, by ułatwić przedstawicielom gestapo i groźnego 
„STO* (Service du Travail Obligatoire), odpowiednika znanego do- 
brze w Polsce „Arbeitsamtu”, przeprowadzenie rewizji 1 łapanek... 
Czasy były niespokojne i trzeba było nie lada uporu, by na przekór 
wszystkim i wszystkiemu rozpocząć zdjęcia do nowego filmu. 
Jacques Becker był człowiekiem upartym. Dobił się wreszcie, po 
osiemnastu miesiącach bezczynności, szansy na stworzenie interesu- 
jącego filmu. „Skarb rodziny Goupi* przyniósł mu sławę, a ta zawsze 
zobowiązuje. Trzeba było i długo szukać tematu, a potem jeszcze 


Zawiadamiamy fotoamatorów. 
że w księgarniach „Domu Książ- 
ki** są do nabycia następujące 
pozycje z dziedziny. fotografiki 


VIAN 


dłużej opracowywać scenariusz, jeżeli nówe dzieło miało być godne 
swego poprzednika. Becker przez długie tygodnie przerabiał i szlifo- 
wał dostarczony mu przez spółkę autorską — Maurice Aubergć i Mau- 
rice Griffe — scenariusz „Falbanek*. Wreszcie trzeba było powziąć 
decyzję. Dłużej czekać już nie było można. Autorzy protestowali, pro- 
ducent się niecierpliwił, a aktorzy grozili zerwaniem kontraktów. 
Jacques Becker, może jeszcze nie całkowicie zadowolony, postanowił 
jednak rozpocząć zdjęcia. Kości zostały rzucone. 

Co zainteresowało autora chłopskiej sagi rodzinnej o skarbie Goupi 
w „Falbankach*? Niewątpliwie — barwność i swoista egzotyka śro- 
dowiska, spojrzenie za kulisy wielkich firm krawieckich, które two- 
rzą i lansują modę. Dior, Schiaparelli, Fath, Lanvin — nazwiska wy- 
mawiane ze czcią i namaszczeniem przez eleganckie damy — oto sym- 
bole świata, do którego wprowadza widza Jacques Becker w swym 
filmie. Jednym z władców mody jest bohater filmu — Monsieur Cla- 
rence, egotyczny i histeryczny twórca wspaniałych kreacji wieczoro- 
wych i popołudniowych, zimowych i wiosennych — kreacji, które są 
poematami z tkanin, tiulów i falbanek. 

Jacques Becker znał ponoć środowisko paryskiej „haute couture" 
z rodzinnych, najbliższych doświadczeń. A jeżeli nawet nie znał go 
z osobistej autopsji, to niewątpliwie mógł mu ten świat wydać się 
znakomitym tłem dla filmu. Broń Boże. nie dla dramatu z tezą, a po 
prostu dla kroniki obyczajowej, wiernie pokazującej, jak działa me- 
chanizm narzucania milionom ludzi — mody. Reżyser „Falbanek* czuł 
się wyłącznie obserwatorem, nie pragnął przekonywać i udowadniać, 
chyba tylko to, że nie ma niczego do udowodnienia. Jego ambicją 
było pokazanie konkretnych ludzi wyraźnie osadzonych w określo- 
nym, dokładnie zdefiniowanym środowisku. 

Nie udało się Beckerowi ukończyć filmu w roku 1944, W maju 
wszystkie wytwórnie zostały zamknięte. Trzeba było wrócić jeszcze 
raz do atelier podczas zimy 1945 roku, ciężkiej i trudnej, ale pierw- 
szej wolnej i zwycięskiej. A na ekran weszły „Falbanki* już po ukoń- 
czeniu wojny, w czerwcu 1945 roku. 

Film rozczarował krytyków i publiczność. Romantyczna i tragiczna 
historia króla mody (Raymond Rouleau) i jego kochanki (Micheline 
Presle) nie przemówiła do widza. A świetne rzemiosło reżyserskie 
Beckera nie zostało ani zauważone, ani tym bardziej odpowiednio 
ocenione. Film ukazał się na ekranie w niewłaściwym momencie, za 
późno i za wcześnie. Był już tylko remanentem epoki okupacyjnej, 
jednym ze skromnych i „unikowych* filmów, a nie był jeszcze jaskól- 
ką nowej psychologicznej szkoły. Widz ówczesny, zwłaszcza francuski. 
pragnął oglądać filmy bohaterskie, śmiałe, o wielkim rozmachu rea- 
lizatorskim — słowem, takie dzieła, których był pozbawiony w latach 
okupacji. A „Falbanki* były obrazem społecznego marginesu, w tej 
właśnie epoce już nieważnego i jeszcze nieważnego. Filmowi na pe- 
wno stała się krzywda i gdybyśmy dziś go oceniali, po piętnastu la- 
tach, „sine ira et studio" — zobaczylibyśmy w nim nie tylko zna- 
komity warsztat, ale i jakiś kawałek prawdy o ludziach i o świecie. 

JERZY TOEPLITZ 


wydane przez Filmową Azencję 
Wydawniczą: 


B. Bromboszcz — Filtry fotograficzne 
R. Burzyński — Zaczynam dobrze 
fotografować 
W. Dederko — Łopatą do głowy 
Halperin — Określenie ekspozycji 
w fotografii z 
, Pękosławski — Fotografia repro- 
dukcyjna 
. Pękosławski — Fotomontaż 
„ — Pracownia — foto- 
amatora 
. Sommer — Vademecum fotografa 
. Voellnagel — A teraz barwnie 


Jeżeli Czytelnicy nie znajdą 
tych książek w księgarniach — 
prosimy zwrócić się do Kącika 
Wydawnictw Filmowej Agencji 
Wydawniczej w Warszawie, przy 
ul. Marszałkowskiej nr 56. 


z. wać 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklesłodrukowe RSW „Prasa". War- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, E. Hartwig, M. Kijowski, 
fiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
(ZSRB), „Cinerevue* (Belgia), „Cinemonde*, 
G. Marchć-Paris, „Cahier du Cinema" 
„Foto de Laurentis* — Roma (Włochy), „United Press*, „Uni- 
ze wersal Pictures Company" (USA), archiwum. 


(Francja), „Łuxtilm*, 


Macie przed sobą zdjęcie 
z wyświetlanego w Polsce 
filmu produkcji amerykań- 
skiej. Odpowiedzcie: 

1) Jak brzmi tytuł tego 
filmu? 

2) Jak się nazywa aktor, 
grający w tym filmie tytu- 
łową rolę? 

3) Jak się nazywa aktor- 
ka, grająca w tym filmie 
główną rolę? 

Wśród Czytelników, któ- 
rzy nadeślą do redakcji 
prawidłowe odpowiedzi w 
terminie do dnia 9 marca 
br. (data stempla poczto- 
wego — z zaznaczeniem na 
kopercie lub karcie pocz- 
towej „Trzy pytania") — 
rozlosowane zostaną nagro- 
dy książkowe. 


„Mostilm* 
„Unifrance*, 


szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 164.000 egz. Zam. 288 W-i3 


Numer oddano do druku 23.11.1969 r. 


TYGODNIK 


dawnietw 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-$-100024. Egrem- 
plarze zdezaktualize 


zd 
tażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Gina Lollobrigida prezentuje swoje 
wdzięki w panoramicznym i koloro- 
wym filmie ,,Trapez” Carola Reeda. 
Film ten zobaczymy wkrótce w Polsce 


